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G A Z E T A  I» O L I C Y J N A.
W y chodz i  cod z ien n ie ,  n ie  w y łą c z a ją c  ś w i ą t  u rocz y s ty c h  i n i e d z i e l . — . P r e n u m e r a t a  ro c z n a ,  rubli  sr. 3 kop ie jek  CO (zfp. 24) , 
k w a r t a ln a  kop ie jek  s r .  90  (zip. 6) a m ie s ięc z n a  kop.  sr.  30  (zip. 2). Życ zący  m ie ć  o d n o s z o n ą  do d o m u ,  d o p ła c a  mies ięczn ie  

k o p .  s r .  5  (gr.  10). E g z e m p la rz  po jedynczy  kosztu je  k o p .  s r .  2 i / j  (gr. 5).

Część Urzędowa.
Rozkazem dziennym  Najwyższym w  dn iu  23  paź ­

dziernika (4 listopada) r. b. do armji w y d a n y m ,  liczący 
się po artylerji p o d p u łk o w n ik  L o m a c z e w s k i ,  za różne  
p r a w u  p rzec iw n e  postępki,  zgodnie z konlirtnacją głó- 
w n o -d o w o d zącę g o  a rm ją  c z y n n ą ,  w ykreś lonym  zosta ł  
z kontro l w o jsk o w y ch ,  nad to  skazany na roczny a resz t  
na  od w a ch u  w  tw ierdzy ,  z nadm ienieniem , ze po w y ­
cie rp ien iu  kary nie ma być przyjętym d ożad nć j  służby.

Rozkazem  Najwyższym, a mianowicie w dniu  24  paź­
dziernika (5 listopada) rok u  bież. do armji w y d a n y m , 
porucznik  le jb-gwardji p u łk u  s trze lców  pieszych l l a u k e ,  
przeznaczonym  zosta ł  na ad ju tan ta  g łó w n o  d o w o d z ą ­
cego czynną armją, je n e ra ł - fd d m a rsza łk a  Księcia W a r ­
szawskiego, hrabi Paskiewicza E ry  waóskiego.

Rada administracyjna na posiedzeniu  sw ę jem  dnia 2 8  
października (9 listopada) r. b. m ian ow ała  pisarza sądu  
pokoju okręgu  S tasz o w sk ieg o , E us tachego  C z a r n o w ­
skiego ,  zastępcą  podsędka sąd u  pokoju okręgu  M ie­
chowskiego.

J O .  K siążę  Namiestnik kró les tw a  polecił zabezpie­
czyć na rzecz skarbu  wszelkie fund usze  nas tępujących  
osół) ,  k tó re  zbiegły za g ra n ic ę ,  a n iek tóre  z nich za 
udział, w  buntow niczych  zamiarach w  P ru s a c h  przez 
jz ą d  tam tejszy  a re sz to w an e  i pod sąd  oddane zo- 
stały, jako to :  1) Teofila K rig ie ra  u rodzonego  w  m ie ­
ście N o w y -D w ó r  w  pow . W arszaw sk im , k tórego m a t­
ka M ałgorzata  I i r ig ie r  przy życiu zostaje i, zamieszkuje 
w  pow yższem  mieście. —  2) S e w e ry n a  E lżpnow sJiie -  
go,  u rodzonego  w  N iesu jow ie  w  powiecie  R awskim , 
syna P io tra  E łżanow skiego  ju ż  n ieży jącego , w łaśoi-

cieia dóbr D m osin  w  tymże powiecie , k tóry  po u k o ń ­
czen iu  nauk w  szkołach miasta W arszaw y ,  późniśj po ­
magał matce w  zatrudnien iach  gospodarskich  i w  p ie r­
wszych dniach stycznia 1 8 4 4  ro ku  zbiegł za g ran icę .—  
3) A leksandra  S z y s z y lo w ic z ,  u rodzonegó  w  Kielcach 
w  gub. A ugustow sk ić j ,  który w r .  18 4 3  zbiegł do P ru s  
w  celu uchronien ia  się od sp isu  w ojsk ow ego .—  4) M i­
chała S lo m c ze w sk ie g o ,  urodzonego  w m ieśc ie  O p a tó w ­
ku w  pow . Kaliskim. Ojciec jego Ignacy już  nieżyjący 
zam ieszkiwał w teinże mieście, a matka jego D o ro ta  z 
Miaskowskich S lom czew ska  ma teraz 4 -g o m ę ż a  W ie r z ­
bickiego pro  pi na tura  w e wsi C h u s lam a ła ,  w p o w .  S ie- ,  
radzkim. —  5) Mikołaja T adeusza  S m o liń sk ieg o ,  u r o ­
dzonego w  gubernji Płockićj powiecie P rz a sn y sk im , 
syna w ó jta  gminy w  dobrach Dzieszgów, który cztery  
lata te m u  zbiegł do P ru s ,  tam w s tą p i ł  do w o jska  a n a ­
s tępn ie  w ziąw szy  uw oln ien ie  zamieszkiwał w  mieście 
T o ru n iu .  —  R) Józefa  Ż m i je w s k i e g o ,  byłego olicjali-. 
sty ekonomicznego w  dobrach K ą tk ó w , w  gubernji 
Płockićj, który zbiegł do P ru s  w c e lu  uniknienia  pobo ­
r u  do wojska. —  7j.Julj.m a T ro ja n o w s k ie g o ,  u rodzo­
nego w  mieście Strykowie, w  pow jecie  Rawskim, syna 
W ojciecha dawniej pisarza t r y b u n a łu  cywilnego gub. 
A ugus tow sk ić j  w  Ł o m iy ,  a n as tępn ie  rejenta  kancelarji 
ziemiańskićj w  W arszawie , k tóry  będąc naprzód o b ro ń ­
cą sądu pokoju pow . Sejneńskiego, oddalony od tych 
o b o w iązk ów  za spory  z podpisarzem tegoż sądu ,  p rz e ­
m ieszk iw ał czas jakiś w  W ąrszaw ie  a nas tępn ie  w  ro ku  
1 8 4 3  zbiegł do P ru s .  — 8) Józefa W a łec k ieg o  syna oby­
w ate la  gub. Luhelskićj zamieszkującego w e .w s i  Okopy, 
w  pow . H rub ieszow sk im , który kilka tem u  lat odda-



l iw s z y s i ę  do kró les tw a  Pruskiego, miał czynny udział w  
bu n tow niczych  zamiarach. —  9) W incent. C h ashu lsk ie -  
go  u rodzonego  w  Działoszycach guh. Radomskiój,  syna 
Jana  Cbachulskiego byłego nadzorcy tabacznćj fabryki 
w  Dzia łoszycach ,  który zapisany do ksiąg ludności w  
gminie Żaby, w p o w .  S topnickim, w  roku 184 3  i 1844  
uczęszczał na kursa p raw a w  W arszaw ie ,  a n icdosłu- 
chawszy ich do końca roku szkolnego, opuści ł  j e  i p rz e ­
byw ał po różnych miejscach aż.do mca lipca 1844 r., 
w  którym  zbiegł do P r u s  dla uchronien ia  się  od sp isu  
w ojskow ego , miał czynny udział w  ostatn ich  t am ecz­
nych zaburzen iach , za co a resz to w an y  i pód sąd o d ­
dany został.

Komisja  rząd o w a  p rzychodów  i skarbu  pow ziąw szy  
w ia d o m o ś ć ,  że n iek tóre  rządy gubcrn ja lne  na w n o szo ­
ne do nich przez szynkarzy zapy tania, czyli w szynkach 
w olno  je s t  sp rzedaw ać  na raz jeden więcej jak garniec 
wódki, udzielają o d p o w ie d z , że sprzedaż większej ilo­
ści wódki od jednego  garnca w  szynkach , przepisami 
jes t w z b r o n io n ą ; re sk ryp tem  z dnia 17 i29) w rześn ia  
r. b. uzna ła  p o trzebę  objaśnić też rządy, że gdy p osta ­
no w ien iem  rady administracyjnej z dnia 11 (23) lipca 
1 8 4 4  r. nie została ograniczona ilość wódki w  szynkach 
na raz jeden  sp rzed aw ać  się mającój, z tego w ięc  w y ­
nika , że w o lno  j e s t  szynkarzom p rzedaw ać  w ódkę  na 
raz jeden , nietylko w  m niejszej,  lecz n a w e t  i w  w ię ­
kszej od jednego  garnca ilości, byłe tylko takow a nie 
trzym ała  wyższego stopnia  tęgości, jak je s t  art. 4 -y m  
ukazu  przepisany, tudzież przedaw ana  była po cenie nie 
niższej od norm alnej tym że a r ty ku łem  oznaczonćj.

B iu ro  W arszaw skiego O ber-P olicm ajstra . — V\ nocy 
z dnia 4 (16) na 5  (17) października r. b. przez w y ła ­
manie d rzw i kościoła parafjalnego w e  wsi Kobylniki, 
n iewiadom i zbrodniarze  skradli z cym borjum  puszkę  
miedzianą w yz łacaną  z komunikant im i .—  Biuro  W a r ­
szawskiego O ber-Po l icm ajs t ra  w zy w a  każdego ktoby o 
spraw cy pomienionćj kradzieży w iadom ość posiadał, 
ażeby tak o w ą  najbliższej w ładzy  policyjnćj udzielił .

S ą d  p o lic ji p o p ra w c ze j p o w . W a r s z a w s k ie g o  w y d z .  
I -go .  — Zapozyw a A gnieszkę T ro jan ow sk ą ,  lat 4 4  li­
czącą katoliczkę, os ta tn io  w  gminie C hrzanów , w e  wsi 
Mory zostającą, i ze służby tamże u trzy m u jącą  się, a 
dziś z pobytu  sw ego  n iew iad o m ą ,  ażeby się w  sądzie 
tu tejszym  celem złożenia dalszego tłom aczenia  w  sp ra ­
w ie  przeciwko sobie o kradzież uform ow anćj,  najdalej 
w  ciągu dni 3 0 -s tu  od daty dzisiejszćj, osobiście s t a w i­
ła, lub o teraźniejszym sw ym  pobycie sąd nasz lub naj­
bliższy zaw iadom iła ;  gdyż w  razie p rzec iw nym  kroka-

j  mi p raw nein i  ściganą zo s tan ie .—  W a rs z a w a  d. 24 paź­
dziernika (5 listop.) 1S 47 r . — Sędzia prez. J. O rło w sk i.

W ia d o m o śc i  m ie jsco w e .
W  dniu  wczorajszym przybyło  do W arszaw y  koleją 

żelazną osób 2 7 9 ,  w yjechało 232 .
Na wczorajszej giełdzie W arszaw sk ić j  za listy za ­

s taw n e  białe n ow e  za 100 zł. oprócz ku po nu  żądano 
rs. 14 kop. 5 8  (złp. 97  gr. 6), daw an o  rs. 14 kop. 5 7  
(złp. 9 7  gr.  4); w artość  ku po nu  od listów zastaw nych  
kop. 24 .

W  dniu  wczorajszym Karol 7 o p o rk ie w ic z  lat 21 li­
czący, za posługacza u u trzym ującego  skład w ódek  
pod nr.  2 7 8 3  zostający, znaleziony został n ieżywy w  
jednej ze stajen w  tymże domu. Przyczyna śmierci jego 
niewiadoma. Ciało zm arłego  w miejscu zgonu aż do 
zejścia sądow ego  zabezpieczono.

W czoraj w  Teatrze W ielkim po M u szk ie te ra ch  p rzy ­
w ołan i PP .  Jasiński i K ró l ik o w s k i .—W k ró tce  w  tymże 
tea t rze  daną  będzie n o w a  opera  P rzy s ięg a , z m uzyką 
M erca d a n teg o .

P R Z Y JE C H A L I 1 )0  W A R S Z A W Y .
Bielicki Jan  ob. z D om aradzyna nr.  2 6 7 3 ,  Bucboltz 

Karol ob. z Ł ag iew nik  nr. 6 3 4 ,  Bojalski Tomasz ob. z 
Bojał nr. 2 6 8 2 ,  B ogusław ski A nt.  ob. zL ip ia  nr.  1820 ,  
C hrzano w sk i  Stan. oh. z W ychodźca nr. 4 1 4 ,  D ą b r o w ­
ski Mich. oh. z Radomia nr. 15l)5, G os ław sk i  Tom asz 
ob. z Ł o ch ó w k a  nr.  2 3 4 ,  G ąsiorow ski Jó z e f  ob. z B ło ­
nia nr. 0 4 3 ,  Głębocki W alery  oh. z Kalisza nr. 63 4 ,  
Gahricki Maurycy ob. z K rakow a nr. 6 3 4 ,  Jęd rze jew sk i 
P a w e ł  ob. z P u ł tu sk a  nr. 5 8 4 ,  Jnblkowski radz. dvr.  
g łów . z Ciele nr.  6 3 4 ,  K unz W encel komis. band. z P r a ­
gi Czcskićj n r .  6 0 1 ,  K am iński Jan  ob. z Ł an ią t  nr.  5 8 4 ,  
K ożuchow sk i  L eon  ob. z R awy nr. 1065, K no r in g  J a n  
rzecz. radz. s tan u  z D rezna nr.  6 3 4 ,  Kolnarski Michał 
ob. z S u w a łk  nr. 6 3 4 ,  K ruszew sk i A nt.  ob. z B o d z en ­
tyna nr.  1765, Lasocki Stefan ob. z Ciechcina nr.  4 7 6 ,  
Marylski E u s t .  ob. z K arn ic  nr. 4 7 6 ,  Nakwaski Anatoli 
ob. z G os ław ic  nr.  4 76 ,  O buchow sk i  Stan. oh. z B rań ­
szczyka nr .  5 8 4 ,  O ko łow icz  Ignacy ob. z Żabiczck nr. 
47 6 ,  P rian iszn ikow  Jan  praporsz. z P u ł tu sk a  nr. 50 0 ,  
Podczas ki Djonizy ob. z Lgoty  nr.  4 1 4 ,  S ław ińsk i 
Ign. ob. z Płockiej D ąb row y  nr. 5 8 4 ,  S traszew iez  K ac ­
pe r  ob. z Żernik nr.  5 8 4 ,  Stadnicki Łukasz ob. zG rzym - 
kow ćj W oli  nr. 4 7 6 ,  Trzciński Ign. ob. z Jeruzala  nr. 
6 2 5 ,  Trabsza  Dominik ob. z gub. K owieńskićj nr. 62 5 ,  
W aga Feliks ob. z K rzeszow a nr. 5 0 0 ,  W ro n o w sk i  
Konst.  ob. z Lublina nr. 500 .



W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
Bądzyński J a n o b .  z n ru  5 0 0 d o R u s k o w a ,  B o g u s ła w ­

ski Jan"  ad w o k a t  z n ru  5 8 4  do Kalisza, B ie rnaw sk i 
S tan .  o!». z n ru  4 7 6  do Postękalic , C hmielew ski Kaź. 
ob. z n ru  6 2 5  do K luczew a, D m ochow ski A n ton i oh. 
z n ru  5 7 0  do T uchow ie ,  Fogel Stefan u rzęd .  z n ru  
4 6 1  do Rygi, F re ro n  F ran  prof, z n ru  6-34 do M oskwy, 
Górski Aleks. oh. z n ru  5 0 0  do M iroszewic, G ra jbn e r  
S tan .  oh. z n ru  6 3 4  do Chotynia ,  Iw anick i Jo ze f  oh. 
z n ru  5 8 5  do Ogrodzienic ,  K uczborsk i Ign. oh. z n ru  
5 8  I do Borowa, K rasińsk i W inc .  oh. z n ru  4 1 4  do 
Siemienie, M ałachowska Helena lir. z n ru  4 0 0  do 
Skiern iew ic , M ędrzecki Lud. oh. z n u 5 7 0  do T ro ja ­
now a, Majewski Jó ze f  oh. z n ru  1 8 2 0  do Mikofajewic, 
O rd ę g a  Alfons oh. z n ru  5 7 0  do T rzeh iszew a, l ladoń- 
ski Cyprjan  oh. z n ru  4 1 4  do Dyblina, Radoszkow ski 
W ład. oii. z n ru  6 6 3  do L w o w a,  S tęp o w sk i  Jakób  oh. 
z n ru  5 0 0  do Jan o w a ,  S łupecki L udw ik  oh. z n ru  5 8 4  
d o  Jeziorka, Sniegoeki B ernard  oh. z n ru  5 7 0  do  P a r ­
cie, W ęgliński F rań . oh. z n ru  5 0 0  do Wielina, Wil- 
k o ós ki K lemens sędzia pokoju z n ru  6 3 4  do Górzna, 
Zabłocki L udw ik  oh. z n ru  4 7 3  do Dobrzyńea.

ltoznmitości.
M A T Y L D A  M O R T IM E R .

(Ciąg dalszy).
N astęp nego  w ieczora  zaw iadom iono jak siy rozum ie, 

pana  Evelyna o zapadłej w  kole rodziunćm  uchw ale . S ir 
Evelyn  oświadczy! iż to  wcale przy jem ną dlań je s t  n o ­
w in ą ,  ile że on sani pos tanow ił  odw iedzić  letni czasy 
p e w n eg o  niemieckiego barona ,  sw eg o  d aw n ego  przy ja­
ciela, który nad R enem  ma dobra. P rz e to  u rządz i  się 
s i r  Evelyn w  ten sposób, aby przynajm niej przez czas 
niejaki mógł służyć  damom za obrońcy i przew odnika . 
S ta ry  pan .Mortimer przyjął to  ośw iadczenie  z radością, 
ile że ju ż  n iem ało  lat od jego  ostatniej podróży po 
Euroj.ie  up łynę ło ,  i sam ju ż  nie był p ew n y m , czy nie 
zapom niał t rudne j dla Anglika um iejętności podróżo- 
w, nia |*o kontynencie.

P o  u p ły w ie  dni c z te rn a s tu  w y b ra ło  siy szczęś liwe 
to w a rz y s tw o  w  drogę; a można je  było w  istocie na­
zw ać szczęśliwym, gdyż melancholja Bianki znacznie się 
umniejszyła ,  co wszystkich n iezm iernie  radow ało .

L ub o  pan M ortim er dop raw d y  nie wiedzia ł,  jakby 
l sobie bez młodego tow arzysza  wycieczki mógł był dać 

rady w  podróży, przecież przyzw oitość  wymagała ,  p r o ­
sić go, aby sobie dla p a ń s tw a  M ortim er w łasn ych  p r o ­
je k tó w  zabaw y nie psu ł .  Atoli b a ro n e t  u p e w n ia ł ,  iż go

doszła w iadom ość ,  że przyjaciel jego, baron G orthe im , 
p rzypadkiem w  Anglji w s trzym anym  został,  a p rze to  
w szelką  w olność  rozporządzan ia  sw oim  czasem sir  
E velynow i zostawia.

W  Koblencji nareszcie u s ta ły  wszelkie  dalsze w ą t ­
pliwości co do sp ó ł to w a rzy s tw a  barone ta ,  ile że ou 
tam  w yraźn ie  o rękę  Matyldy się ośw iadczył.  P an na  
M o r t im er  odpow iedzia ła  mu naprzód sama w  sposób 
zezwalający, a rodzice nie kryli się bynajmniej z zado­
w olen iem  z tak szacow nego zięcia, jako też i mila Bian­
ka, w  odpow iedź  na czu łe  zw ierzen ie  się i serdeczny 
w reszc ie  uścisk sw'ćj siosiry, nie w zbran ia ła  się zapła­
kać z nią w  to w arzy s tw ie ,  lubo się na próżno  siliła 
naśladow ać  radość Matyldy, którćj łzy ja sną  tęczą na­
dziei się prom ienily .

Koblencja stała się nagle rajem Matyldzie, i p ros iła  
tak d ługo , aby tam z tydzień zabaw iono, że nareszcie  
wszyscy na to  p rzystać musieli.  Atoli po kilku dniach 
okazało się, że pow ie trze  tam eczne ró w n ie  jak londyń­
skie, Biance bynajmniej nie s łużyło , gdyż zn o w u  b a r ­
dzo blado wyglądała . W yru szo n o  tedy czćm prędzej da­
lej; w szakże lubo Bianka wszelkiemi nasuw ającem i się 
jej p rzedm iotami za jm ow ać  się u s i ło w a ła ,  było p rze­
cież w idoczną rzeczą, iż to tylko dla uspokojenia sw ej 
rodziny czyniła.

P o n iew aż  zd row ie  Bianki coraz jaw nić j  w ą tla ło ,  
p rze to  w n iós ł  sir  Evelyn, aby korzystać z pohlizkości 
małego zamku jego przyjaciela barona Gorthoim, i za­
baw ić  tam dni kilka dla przekonania  się, azali czyste  
p ow ie trze  okolicy, ulgi Biance nic spraw i.

Po  d ług im  namyśle p rzy ję to  w niosek b arone ta .  S ir  
Evelyn u d a ł  się naprzód w  odw ićdziny  do zamku, u j ­
rza ł  w szystko , mianowicie zaś pokoje mieszkalne w  
najpożądańszym  stanie, i z łożyw szy  s ta rem u zarządzcy 
dosta teczne  dow ody sw ej zażyłości z baronem  G o rt-  
heim, opisał mu położen ie  pań s tw a  M o r t im er  i Bianki. 
Uczciwy starzec odpow iedzia ł,  iż przyjmie chę tn ie  całe 
to w a rz y s tw o  u siebie, a w kilka dni mógł sir Evelyn 
sw oję  narzeczoną w raz  z rodziną do zamku odprow adzić .

T ru d n o  sobie w y s t a w i ć  coś piękniejszego nad p o ­
łożenie  tego zamku nad R enem. Po  przeciwnej s t ro n ie  
rzeki, na nieco wyższćm w y brzeżu ,  leżała druga t w ie r ­
dza, podczas gdy praw ie  w  pośrodku  przepysznój rzeki 
zieleniła się malownicza w ysepka. (b- o. n.)

l lu iig e s ie i i i i t -
Magixir itmiaxlH W ar.stvcy . —  Podaje do wiadomości,  że w 

dum  H# (22) listopada r h. o godzinie I2*ej w południe punktual­
nie odbędzie się w sali posiedzeń magistratu licytacja na dostawę



w  ciągu roku przyszłego 1848, oleju czyszczonego do domów pod 
administracją magistratu zostających, w ilości mniej więcej 3,660 
garncy.  M a j ą c y  c h ę ć  ubiegacs ię  o (ę dostawę mogą w powyższym 
dniu złożyć na ręce  rzeczywistego radzcy stanu prezydenta opie- 
czętowane deklaracje,  napisane podług wzoru niżej zamieszczone­
g o ,  a w ty0*1 wyraźnie literami bez skrobania popraw ek  lub p rze­
k r e ś l e ń  wypisać żgdaru) cenę za każdy- garniec oleju, która do li­
cytacji na kop. sr. 7*2 1/2 ustanawia się. Do deklaracji do liczone 
b y c  winny kw it kasy głównej ekonomicznej na złożone vadium w 
sumie rs. 1200 i próba ojeju wedle której konkurent  dostaw ę ma 
uzupełniać.  Inne warunki do p r z e j r z e n i a  w'wydzia le^admini­
stracyjnym codziennie,  wyjfjwszy dni św ią tecznych.-^  W arszawa 
dnia 23 października (4 listopada) 1847 r.— Prezydent rzeczywisty 
radzca  stanu w z„ Szw idecki.— Naczelnik kancelarji , £ urcensfci,

D eklaracja . —  W skutek ogłoszenia z dnia 23 października (4 
listopada r. b., podaję niniejszą deklarację,  iż. podejn uję się do­
stawy oleju czyszczonego w ciągu roku 1848 do domow pod ad­
ministracją magistratu zostających, to jes t  do byłego królewskie­
go zamku, pałacu Brylowskiego i ratusza w ilości mniej więcej 
ga rncy  3,000 i żądam za jeden garniec kop. rs. (wypisać literami) 
poddającs ię  wszelkim onowiązkom i zas trzeżeniom w warunkach 
licytacyjnych objętym, Kwit kasy na złożone vadium w sumie rs. 
J200 tudzież próbkę oleju składam. Stałe moje zamieszkanie jfest 
w NN.,  pisa łem w NN., dnia NN„ miesiąca.. .. 1847 r„(Podpisaęimię 
i nazwisko). .

Rada szczegółow a szp ila  la S-go Ducha pp. M arcinkanek .—  
Podaje do publicznej wiadomości , iż w dniu 11 grudnia r. b., o go­
dzinie 5-ej z południa, w kancelarji szpitala S-go Ducha P f  Mar 
cinkanek pod nr. I89(> przy ulicy Przyrynek,  odbędzie się in mi­
nus licytacja przez deklaracje opieczętowane, na dostawę żyuno-  
śyi i innych potrzeb w r. 1848 dla szpitala S-go Ducha pp Mar­
c inkanek,  jako lo: I) Mięsa wolowego i cielęcego. 2) Chleba py ­
tlowego i razowego, mąki razowej,  otrąb pszennych. 3) Kaszy 
jęczmiennej  krakowskiej, gryczanej grubćj, gryczanej drobnćj,  
perłowej, pszennej,  jaglanej, owsianej,  grochu okrągłego. 4) Masła 
solonego, sadła i słoniny.  5) Mleka słodkiego.  6) Świec ru rko ­
wych, mydła twardego i szarego w baryłkach, krochmalu,  kroch- 
maliku. Kto się chce podjąć tej dostawy, złoży najpóźnićj do go ­
dziny 12-ćj w południe w dniu U grudnia r. b., deklaracje op ie­
czętowane zawierające żądaną  cenę każdego ar tykułu i dołączy va­
dium, którejest  oznaczone warunkami licyfacyjnemi dla każdćj ka- 
tegorji na ręce sekretarza w- tymże szpitalu w kancelarji  rady szcze- 
gółowćj,  gdzie warunki licytacyjne i wzór deklaracji każdego cza­
su przejrzane byc mogą. strzegą się zarazem, iż do iicytowania 
kategorji 1,2 i 0. sami tylko patentowani majstrowie ćhrzescianie 
przypuszczeni będą;  ze niemożna konkurow ać o ryczałtową d o ­
stawę wszystkich potrzeb, ani tez wybierać szczegółowych arty­
kułów z kilku kategorji.. —  W arszawa dnia 27 października '8  li­
stopada) 1847 r . -^S ekre ta rz  Gartner. ,

W d. G (18) listopada r. b„ o godz. 12-ej w poh/dnie, w W ar­
szawie przy ulicy Bugaj pod nr .  207, p raw nie  zajęie ruchomości, 
jako  to: meble rozmaite;— o godz. I-ej z polud. przy ulicy Nowe- 
Miasto pod nr. 315, meble rozmaite; —  o godzinie 2 -.ej z południa 
przy ulicy Bugaj pod nr. 2598/6 meble rozmaite; —  o godz. 3-ćj z 
południa przy ulicy Brackiej pod nr. 1587 meble rozmaite;—  w d. 
7 (10) listopada r. b., o godz. 11-ćj z r a n a ,  przy ulicy Krak.,Przed. 
pod  nr. 372, meble palisandrowe; -  o godzinie l-ćj z polud. przy 
ulicy Senatorsktój pod nr. 476 meble jes ionowe;— o godzinie 2-ćj 
z polud. przy ulicy Wiejskiej pod nr. I 726c meble machoniowe;— 
o godzinie 3-ćj z południa przy ulicy Aleja pod nr. 1669/70, meble 
r»o?® Ua’- — P"g«dz. 2-ćj z południa przy ulicy Brackićj pod nr. 
1085/8 meble rozmaite,  przez publiczną licytację sprzedane zosta­
n ą .— Jan P olkow ski, komornik.

W dniu 6 (18) listopada 1847 r., o godz. 10-ćj z rana ,  w W ar ­
szawie na placu głównym By nek Starego-Miasta zwanym, praw nie  
zajęte ruchomości,  jako  to; różne meble,  samowar,  garderoba 
damska i t. p.. przez publiczną licytację sprzedanemi zostaną. —  
Z a krzew sk i , komornik.

LOKAL.do najęcia na rogu ulicy Tlomackie i Bielańskiejnr.  509 
t , j .  na 2-giem piętrze, dwa .pokoje i przedpokój w każdym czasie, 
także trzy pókoje, przedpokój,  kuchnia angielska, sp iżarka i komór-,  
ka, alhotez i całć piętró ód Nowego-Roku; i n a t - e m  piętrze jeden 
pokój z alkierzem ód Nowego-Roku. Wiadomość u właściciela łut, 
u stróża Jana powziąść można.

M  Dnia 30 z. m. przed południem, z pod nr. 3-go przy 
ulicy Sto-Jańskiej, wybiegł na ulicę PIF.SEK mały,  
czarny, z krótką mordką,  stary; kto go odda pod 
powyższy num er,  na 3-cie piętro od [rontu, otrzyma 

nagrody, rubla srebrem.
Para KLACZY gniadych czteroletnich do por. ozu 

zdatnych, za zł. 700, BlłYCZK\ neudiczanka na r e ­
sorach płaskich, wybita suknem, z fartuchami, za 
zł. 400 są do sprzedania  w domu poPaulińskim przy 

ulicy Długiej nr. 592. Wiadomość w cukierni.

H  Dziś w nowym zakładzie piwa bawarskiego przy ulicy Trę- | |  
Sg Gackiej nr  (141 pod firrtią Gamhrintma, grać b luzie  z kom- | |  
Hł panją Hubert-, tamże jest dobrze uregulowany bilard, i do- fo 
“  stać można przekąsek przy rychlej usłudze, z czern się p o - _ | |  

leca Aug. iśchollz. g

Dziś i w dnie następne od godziny 6-ćj  wieczorem, w cukierni 
na rogu Saskiego placu p. Bisier et Comji., g rać będzie muzyka 
Pipd dyrekcją p. Mej er u.

Dziś w kawiarni  w domu Bocka przy ulicy Nowo-Senatorskiej,  
grać będzie Pan Chojnacki z tow arzyszeniem fortepjanu i riolon- 
czeli, celniejsze utwory tegoczesnych kompozytorów.

Dziś w nowo -tirządzonćj kawiarni  pod nr. 163, przy ulicy No- 
womiejskiej, w domu zwanym Gdańską Piwnicą,  g rać będzie ter­
cet Borulasiewicza.

Dzis w kawiarni przy ulicy Elektoralnej w domu Bersona da- 
wnićj Reszkiego wprost  bramy bankowćj nr. 795, g rać i śp iewać 
będą pp. Noires.

Dziś w nowo-urządzonej kawiarni między hotelem Rzymskim 
a Litewskim, g rać będzie z kompanją M ichnouski.

Dziś w kawiarni przy ulicy Bielańskiej w domu Lilpopa pod nr. 
600, g rać będzie Danecki z towarzyszeniem fortepjanu.

Dziś w zakładzie piwa bawarskiego przy ulicy Miodowej w domu 
p. l iosena pod nr. 491, g rać będzie sekstet  z dobranych artystów.

Dzis w kawiarni przy ulicy Trębackiej obok domu Stejnkielera, 
grac i śpiewać będą pp. Stciling .

Dzis w nowo-otworzonćj kawiarni  przy ulicy Bielańskiej pod nr.
4 w.domu dawniej  Schultczą, g rać  będzie z kom panją  M ędiński.
Dzis vv kawiarni przy ulicy Trębackiej pod nr .  628,  na 1-e.n 

piętrze, grać będzie z kom panją  Gajewski.
Dziś w nowo-otworzonej kaw. przy ulicy Podwal w domu W. B a­

ranowskiego nr. 525, grać będzie z kompanją R ajczuk.

TEATR WIELKI Jutro, Hrabina  i W ieśniaczka, poprzedzi  in -  
gtik .

Dziś z rana  ciepła stopni 4, wczoraj w pot. ciepła stop. 5.
Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 4.


